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Wspierajmy przemysł krajow y! 
Pamiętajmy o oświacie ludowej!

J a ro sła w , 2 7 . S tyczn ia .

Zanotowaliśmy w kronice przeszłego nu­
meru naszego pisma wiadomość o zawiązującem 
się u nas stowarzyszenia „Syonistów", do której 
pozwoliśmy sobie obecnie dodać kilka uwag.

Przedewszystkiem nie możemy pojąć, w ja­
kim cela stowarzyszenie takie ma istnieć. Wpra­
wdzie jeden z paragrafów projektowanego sta­
tutu powiada, że celem stowarzyszenia jest umo­
żliwienie emigracyi żydów do Palestyny. Jeżeli 
w rzeczywistości ten a nie inny cel ma stowa­
rzyszenie nowo się zawiązuje, w takim razie 
musimy go uważać za zupełnie bezprzedmiotowy, 
bo przecież ludność chrześciańska nie ma za­
miaru emigracyi przeszkadzać, — owszem —  
byłaby nawet skłonną usiłowania takie wspierać 
w miarę możności. —  Ten jednak cel, ofieyal- 
nie głoszony, zda się być tylko pokrywką inne­
go, o którym wiele mówiono na pierwszem po­
siedzeniu „Syonu" najnowszego kroju, a miano­
wicie mówiono tam o obronie interesów ludności 
żydowskiej wobec społeczeństwa chrześcijańskie­
go, stawiając obronę tę jako prawdziwy cel, do 
którego Syoniści mają dążyć. —

Zaiste z najwyższym zdziwieniem zapytać 
potrzeba, w czem właściwie znaleźli twórcy no­

wego Syonu powód do obrony interesów żydo­
wskiej ludności, które nie były i nie są niczem  
zgoła zagrożone ?

Każdy bezstronny a znający dokładnie sto­
sunki w naszym kraju, przyznać musi, że nasi 
współobywatele mojżeszowego wyznania nie ma­
ją najmniejszej przyczyny Jo żalu lub narzekań 
na społeczeństwo chrześcijańskie w ogólności 
a na polskie w szczególności, żadnej krzywdy 
żydom nie wyrządzamy, pozostawiliśmy prze­
m ysł i handel wyłącznie prawie w ich rękach, 
własnemi ofiarami umożliwiliśmy im nabywanie 
ziemi, podzieliliśmy się z uimi wszelkiemi zdo­
byczami bieżącego stulecia, dążyliśmy pierwsi 
do ich równouprawnienia, zapewniliśmy im wszel­
kie prawa i swobody obywatelskie i wobec tego 
znaleźli się jeszcze ludzie, którzy z podziwienia 
godną odwagą podnoszą hasło obrony interesów  
ludności żydowskiej !

Nie da się zaprzeczyć,  że dzisiejsze równo­
uprawnienie jest wyłączną zasługą społeczeństwa 
polskiego, bo ono pierwsze uznało jego potrzebe 
i pierwsze dążnościom swoim dało wyraz w kon- 
stytucyi z 3 Maja 1791, której duch przeszcze­
pił się następnie w zmienione stosunki po­
lityczne a po wielu trudach i walkach zw y­
ciężył wreszcie przestarzałe pojęcia. Od począt­
ku drugiej połowy bieżącego stulecia ustrój spo­
łeczny oparł się na tych zasadach, które naród 
polski przed stu laty przyjął i ogłosił.

Zdawałoby się, że ludność żydow ska od 
tylu wieków z nami żyjąca, dzieląca z nami do­

lę  i niedolę, powinna przecie poczuć się do obo­
wiązków dla narodu, który ją obdarzył ow oca­
mi własnej pracy i własnych zabiegów, który  
ją  na łonie swojem wyhodował i w ypielęgnow ał, 
—  niestety w szelkie asym ilacyjue dążenia pozo­
staną zaw sze utopią, mrzonką tylko w dziedzi­
nie dalekich ideałów zamkniętą, a żydzi zam iast 
przyznać się do naszej narodowości, i przyjąć  
obowiązki wobec naszego społeczeństwa w za­
mian za nadane im prawa, uważają się za na­
ród odrębny, strzegą tej odrębności bardzo pil- 
nie i żyją m iędzy nami, jako naród w narodzie!

Na tle tej niew dzięczności w yrodził się 
antysem ityzm , ale nie u nas; w kraju naszym  
je s t  dopiero m ateryał dla niego przygotow any  
a lada iskra nieopatrznie rzucona wzniecić m oże 
pożar, którego rozwoju żadna siła  ludzka nie 
powstrzyma. —

W tych  warunkach zaw iązyw anie stow a­
rzyszeń w rodzaju now ego Syonu, o jaw nvch  
celach politycznych, byłoby niepotrzebną mani- 
festacyą, podniecającą w szystk ie prądy, jakie  
w najniższych warstwach społeczeństwa nurtują. 
N ie trzeba zapominać, że przy końcu X IX  w ie­
ku ludzkość jest  podminowana i skłonna do 
skrajności i z tem też powinniby się skrupula­
tnie liczyć galicyjscy  S yon iści, jeże li nie chcą  
prowokacyjnem wystąpieniem , rzucić ziarna an- 
tisem ityzm u na podatną glebę, z czego owoców  
nie chcieliby zbierać oni a tem mniej ich w sp ó ł­
w yznaw cy, nie mający wyobrażenin o doniosło­
ści tego nierozważnego kroku.

przez

Józefa W ró b le w s k ie g o .

T uż za Brodam i, m il zaledwie pare,
L eży  m iasteczko — a podanie stare  
Mówi, że nazwę m iasteczko „Podkam ień"
W ięto  z powodu, że na górze kam ień 
S trasznych  rozm iarów , od wieków spoczywa. — 
U  stóp zaś góry  ogrody, warzywa,
C iągnąc się długim, szm aragdow ym  pasem,
W  wieniec ją  wzięły, zetknąw szy się z lasem. — 
Tuż niedaleko u  góry  tej stoku 
W śród  fantastycznej alei pomroku,
W znoszą się w niebo klasztorne wieżyce,
Smukłe, poważne, ja k  święte dziewice 
Błogosław iące dziennej pracy km iotkom ,
Lasom  złocistym  i na łąkacli kw iatkom . —
A  hen! daleko kędy oko sięga,
N a tu ry  łono jak  o tw arta  księga
Zda się rozpraw iać o cudach natu ry . —
A kiedy w stąpisz na w ierzchołek góry,
I  rzucisz okiem po św iata przestrzeni,
W net dojrzysz tarczę m ieniących prom ieni 
Z tej kopuły „Poczajow skiej w ieżyu. —
Było to dawno. —

Gdzie kam ień dziś leży,
Tam  w ieki tem u stała m ała chata,

Czas w yry ł na niej bardzo liczne lata . —
A wkoło bory w ieczyście szumiące,
D ziw nie uroczo — rzekłbyś skarg i drżące 
Lub szept kochanków, pow tarzały  szeptem , 
Zmącone czasem, cichym  ptaszka lotem . —
Lecz kto tę chatę na górze w ystaw ił,
Czy w niej kto mieszka, czy p u stą  zostaw ił ? 
N ik t przecież dotąd wybadać nie zdołał. — 
Ludzie mówili duch w niej pokutow ał. —
N aw et widziano cień długi upiora 
J a k  w lesie błądził każdego w ieczo ra ;
Czasem tuż z ziemi jak  woda w y tryska ł 
A w oczach w tedy straszny  ogień błyskał. —
To znowu n iknął m iędzy drzewami,
A echo niosło po lesie „Bóg z w am i". —
A z drugiej strony  wśród gaju  w dolinie 
Gdzie potok czysty, jako  k ry sz ta ł płynie, 
W spaniały  zamek wzniósł swe czoło dumnie 
W sp arty  na pięknej z g ran itu  kolum nie. —

Panow ał w zam ku tym  dziedzic pan możny, 
Lecz ludzie mówią, że nie był pobożny,
Że nie znał B oga i że mu sum ienie 
Straszliw ej zbrodni, okryw ały cienie. —
Później żałując za grzechy swe szczerze, 
W ystaw ił B ogu klasztorne te  w ierze. — 
Przechodząc zatem  do rzeczy porządku.
Zacznę opowiadać z samego początku. —

Słońce powolnie schodząc za pagórki,
Zdało się tchnienie ostatn ie  wydawać. —
N a niebiosklepie białe ja k  śnieg chm urki, 
Z rum ieniły  lica i zdały się gniewać,

N a zło tą  słońca, znikającą tarcze. —
Lecz wkrótce zbladły, jako  lica starcze,
K iedy  go śm ierci opanuje trw oga. —
Pierzchły — a błękit eiemuo szafirowy,
P oczynał zwolna przybierać ksz ta ł nowy. —
A w dole cisza zaleufa ziowroira. —o o
Gdzieś wśród gałęzi w yległa p taszyna,
Piszcząc żałośnie pod listk i się chowa. —
W" lasy  ucieka strw ożona zw ierzyna,
Choć dotąd cisza panu je  grobowa. —
W tem  w iatr z północy gw ałtow ny się zerwał,
Pędząc przed sobą, rozszalałe chm ury.
P io run  wężykiem  ognistym  je  przerw ał.
Pow stał huk straszny  i tak i ponury,
J a k  gdyby w piekłach zaryczały  duchy. —

W zaniku o burzy nic nie wiedzą zgoła.
Tam  wśród muzyki, rozogniony zuchy 
S tarłszy  chustkam i, po t krop listy  z czoła,
Po tańcu  zimnym chłodzą się napojem . —
P an  zam ku dum ny na służbę swą woła 
Z tw arzą wesołą, bijącą spokojem ,
By znów w ęgrzyna nalano w kielichy. —
Spełniono rozkaz, i znów wie ja k  w ulu. —
A w tem  w pobliżu kom naty  jęk  cichy,
Jak b y  rozpaczy, ozwał się jęk  bólu. —
1 znowu w icher ponuro zajęczał,
I szyby w zamku złowrogo brzęknęły. —
Puchacz na dworze ponuro zahuczał.
Z ust biesiadników, uśm iechy zniknęły.
W  tem  w drzwiach hom naty stanęła dziewica:
Oczy krwią, zaszły — a wybladłe lica C. d. n.
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Sprawy miejscowe.
N a ostatn iem  posiedzeniu rady m iejskiej, k tóre 

jeden  z ojców m iasta bezskutecznie usiłował zdekom­
pletow ać — zatw ierdzono p lany  i koszto rysy  na bu­
dowę gm achu dyrekcyi skarbu, p rzy ję to  do wiado­
m ości w yrok  sądu polubownego w sporze z dzierża­
w cam i poboru m yta kopytkow ego, zatw ierdzono no­
we o ferty  na pobór tegoż m yta, przeznaczono kwo­
tę  100 zł. na zakupno domu śp. Ja n a  M atejki, p rzy ­
ję to  rachunk i funduszu kasy  rzem ieślniczej za r. 1893, 
p rzy ję to  o ferty  p. H. K aufm ana o najem  prochowni, 
R. Sandigowej na dostawę nafty , W . P ió ra  na czy­
szczenie dołów kloacznych, p rzy ję to  do zw iązku gm i­
ny  M. G oldenthala i E . Drozdowskiego, wyznaczono 
renum eracyę dla S. Bechera, lekarza praktycznego, 
uchwalono w ypłacenie jednorazow ego datku  dla m ło­
dzieży gim nazyalnej na cele zabaw i gier, datku  dla 
czyte ln i polskiej w Białej oraz datku  dla zakładu 
głuchoniem ych, udzielono p rzychy lna opinię w celu 
nadania koncesyi R oży Meis i S. M arguliesow i, p ie r­
wszej do prow adzenia garkuchni, drugiem u restau ra- 
cyi, uchwalono odpisać kw oty  2 zł. od N. W asser- 
m ana i 20 zł. od. W . K alm ana się należące, uchw a­
lono renum eracyę p. A. Szurlew iczow i za sporządze­
nie m apy ‘i w ykazu odległości przydzielić się m ają­
cych m iejscowości do sądu obwodowego w Ja ro s ła ­
wiu, p rzyjęto ' rezygnacyę p. Z im m erm anna z posady 
p rak ty k an ta  konceptow ego i uchwalono w ejść z rzą­
dem w układy o kreow anie sądu obwodowego w J a ­
rosław iu na podstaw ie propozyoyi od rządu o trzy ­
manej.

T a  ostatn ia  spraw a je s t na  razie najw ażniejszą 
i gm ina wszelkich pow inna dołożyć starań, aby ją  
ja k  najprędzej urzeczyw istnić, zaczem ty le  względów 
przem aw ia, i o tern już  n iejednokrotnie pisaliśm y.

Sprawa sprzeda/y  soli. Jed n ą  z kw esty i na­
der żyw otnych dla ludności w iejskiej i m iejskiej je s t 
spraw a sprzedaży soli, k tó ra  w obecnym swym prze­
biegu, nie bez p rzy czy n y  m usiała poruszyć um ysły 
ogółu, a tern więcej pobudzić do bliższego rozpatrze­
nia je j władze, k tórym  poruczoną je s t  opieka nad 
gm inam i wiejskienri i miej skiemi. Do niedaw na sprze- 
darza tą  a raczej pośrednictw em  w zaopatryw aniu  
ludności w iejskiej i m iasteczek w potrzebną ilość 
soli, zajm ow ały się w ydziały pow iatowe i jakko l­
w iek w urządzeniu tern były  pewne braki, a m iędzy 
innem i niepośledni wpływ konkurencyi drobnego 
handlu, to jeduak  łatwość w uzyskiw aniu, ja k  n ie­
m niej w sposobie przew ozu soli i p rzy stęp n a  jej ce­
na niezaprzeczenie stanow iły praw dziw ą korzyść dla 
konsum entów  w ogólności, a w szczególności dla 
m ieszkańców gm in i m iasteczek, zw łaszcza w tych 
pow iatach, gdzie w ydział pow iatow y o tę korzyść
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dram at historyczny wierszem w 5 aktach a w 8  odsłonach

przez 

H. Z alesk iego .

S t a n i  s z e w s k i

N ie znasz mojej doli,
N ie wiesz ja k  rana głęboka mnie boli.

S t a n i s ł a w

Słuchaj — jam  tobie b ra tem  po cierpieniu,
Bo i ja  żyję także w udręczeniu,
Z ty ch  samych przyczyn, z ty ch  sam ych powodów 
D oznaję ciągłych cierpień i zawodów,
I  n ieraz dum am  — dumam w półprzytom nie,
Że może P an  Bóg ju ż  zapom niał o mnie,
K iedy  mi drogę m głą sm utku zaściela,
A  nie chciał dotąd jeszcze przyjaciela  
K u  pocieszeniu mojem u mi nadać,
P rzed  k tó rym  z cierpień m ógłbym  się spowiadać — 
Ot wiesz co druhu — podajm y w raz dłonie 
J a  tobie serce i duszę odsłonię 
I  ty  naw zajem  odsłonisz przedem ną —
J a  pójdę z tobą — i ty  pójdziesz ze mną . . . .

dla ludności dbał i gorliw ie w tym  k ierunku d z ia ­
łał. Z zaprow adzonego p rzez  W ydzia ł krajow y urzą­
dzenia spodziewano się, iż takowe usunie u sterk i 
i braki dotychczasowej organizacyi zatem, iż w na­
stępstw ie swem, urządzenie to przyniesie odpowiada­
jący  z g ó ry  zakreślonem u celowi skutek. N ieste ty  
nadzieje te  się niespraw dziły , a skutek przedstaw ił 
się w form ie licznych skarg  i zażaleń i to ju ż  od 
samego początku w ejścia w życie nowej organizacyi. 
Wobec tak iego  stanu  rzeczy, tu te jszy  w ydział po­
wiatowy, niechcąc bez pewnej podstaw y odezwać się 
w tak  ważnej kw estyi, postanow ił spraw dzić rzecz 
i w tym  celu udał się do 4 zastępstw  wydziału 
krajow ego w sprzedarzy soli, tudzież do w szystkich 
ty ch  gmin, k tó re dotąd o trzym yw ały  sól z poręki 
w ydziału powiatowego, a z o trzym anych odpowiedzi 
stanowczo m ożna tw ierdzić, że poprzednia organiza- 
cya była dla konsum entów  o wiele korzystn iejszą. 
N iektóre gm iny naszego pow iatu w oświadczeniu swo- 
jem  nie objaw iają w praw dzie w yraźnie życzenia co 
do pożądanych zm ian w obecnem urządzeniu gdyż 
albo poddają się dotychczasow ej organizacyi w snu­
tek  niedokładnego jeszcze rozpatrzen ia się w tejże, 
albo też je s t ona dla nich rzeczą obojętną z powodu, 
iż potrzebną sól o trzym ują od handlarzy i to  tańszą 
i lepszą. P rzew ażna zaś część zapy tanych  w tej 
m ierze gm in jak  Tuligłow y, Tuczem py, M unina, Ł a­
zy , Morawsko, W ysocko, W ola Zaleska, Jarosław , 
W iązownica, Piwoda, R okietnica podnoszą dobitnie, 
iż otrzym yw ana p rzy  obecnem u rząd zen iu , sól poob- 
tłukiw ana i zasmolona w ogóle je s t  nieodpowiednią 
do zakupna zwłaszcza, że i cena je j za wysoka w 
porów naniu do ceny soli, k tó rą  handlarze drobiazgo­
wi sprzedają. Oprócz tego skarżą się gm iny na żą­
danie od nich kaucji, na rozporządzenie co do 500 
słupków soli, k tó re  m ają leżeć w zapasie, na narzu­
cone im kupno tablic, dla kontroli, u trudnioną mani- 
pulacyę itp . G m iny te  zatem  dom agają się stanowczo 
przyw rócenia daw niejszej organizacyi sprzedaży soli, 
p rzy  k tórej otrzym yw ały certyfikaty  na pobór, soli 
z dowolnie w ybranej w arzelni, a sól była czysta, 
lepsza i tańsza. Jaskraw em  ocenieniem  obecnego 
stanu  rzeczy, są odpowiedzi zastępstw  sprzedaży so­
li w Sieniawie, Jarosław iu  i Radym nie, a jako  opar­
te na podstaw ach zaczerpniętych z doświadczenia 
zasługują one przedew szystkiem  na uwagę i głębsze 
rozpatrzenie, tak  co do podanych głów nych powo­
dów składających się na u sterk i w obecnem urządzeniu 
sprzedaży soli, jak  niem niej co do wniosków dążą­
cych do tychże usunięcia.

W  takich warunkach, jak ie  w ytw orzyła kon- 
kureneya handlarzy  trudniących  się, drobiazgową 
sprzedarza soli — handel solą krajow ą bezw arunko­
wo upaść m usi, aby zaś tem u zapobiedz pów innieby 
w ydział k ra jow y zakupić cały zapas soli w żupach 
produkow any i takow y jedyn ie  swym zastępcom  od­
sprzedaw ać po pewnej z gó ry  unorm owanej cenie 
z uwzględnieniem , procentu  na potrzebną adm inistra-

S t a n i s z e w  s k i

Bóg mi cię zsyła drogi S tan isław ie —
Tchnieniem  p rzy jaźn i zweselałem  praw ie —

S t a u i s ł a w  (ściskając Staniszewskiego)

T yś mi druh m iły —

S t a  n i s z e  w s k i

I tyś mój — na zawsze

S t a n i s ł a w

D zielm y się sm utkiem , — gdy  losy łaskawsze 
Zw rócą sie ku nam, podzielim  radością  
Serca w zajem ną bijące m iłością —

S t a n i  s z e  w s k i

Dzięki ci, dzięki p rzy jacielu  m iły ! —
Gdy m nie cierpienia srodze przygnębiły ,
T ak  mi już  w szystko ściem niało przed okiem,
Jak b y  sie pok ry ł św iat dym u obłokiem,
A przy jaźń  tw oja tak  sercu przypadła,
Że i m gła sm utku trochę w oczach zrzadła —
I choć nie widzę z za tej m gły promioui,
To jakoś czarnych nie lękam  się cieni 
I  ból na, sercu nie cięży ołowiem —

S t a n i s ł a w

Posłuchaj teraz, co ja  ci opowiem 
Z dziejów mej duszy — z dziejów mego życia — 
Spójrz na m nie dobrze, gdy  w yjdę z ukrycia  
N a jaw  przed ciebie, abyś m nie osądził,
Powiedz otw arcie, jeślim  w czem pobłądził,

cyę centralną p rz y  tern pozostaw ić sposób dowozu 
uznaniu zastępstw , a w reszcie udzielić swoim zastęp­
com odpowiedniego k red y tu  co do term inu  w ypłat 
za pobraną sól.

N adto w szystko pow innienby wydział krajow y 
usunąć biórokratyczną m anipulacyą, k tó ra w handlu 
solą krajow ą je s t  ty lko przeszkadzającym  balastem , 
nie przynoszącym  zgoła, żadnego pożytku, nareszcie 
zauw ażyć należy, że wydziałom  powiatowym , jako  
najlepiej obeznanym  ze stosunkam i i potrzebam i 
m iejscowym i, pow inna być zastrzeżoną pew na inge­
rencja w tej spraw ie, co niezawodnie na rozwój han ­
dlu solą krajow ą dodatni wpływ w yw rzećby m usiało.

K r o n i k a .

W ydział kasyna w  Jarosławiu uprasza 
w szystk ich  P. T. którzy karty wstępu na w ieczor­
k i w kasynie otrzymali o łaskaw e rychłe nade­
słanie należytości celem zamknięcia rachunków, 
i o nadesłanie należytości lub naddatków do rąk 
J. W. Pani Hrabiny Siemieńskiej lub skarbnika  
WP. L. W isłockiego.

Równocześnie sk ład a  w ydzia ł kasyna ser­
deczne podziękowanie JWnej Pani Hr. Siemień- 
skiej za łaskaw e poparcie, jakoteż za złożenie  
do rąk PP. Robma i Dra Meisselsa 84 zł. ze 
sprzedaży biletów.

Pr ez es

K a sp rzy ck i.
Ze względu na cel dobroczynny,  spodziewać sie 

należy, iż wszyscy,  którzy do celu dobroczynnego 
przyczynić się raczyli  za trzymawszy bilety,  w yp ła ce ­
niem należytości za takowe,  lub naddatkami  dobre  
chęci wydziału kasyna wesprą,  (P rzy p i sek  Re dakcyi )

Nekrologia. Zmar ła  w Jaros ławiu Emi l ia  H auze -  
rowa w 74 roku  życia, Alexandra  Starkiowa,  p rzeży­
wszy lat  75 i Ignacy Grosstnan w 80 roku  życia.

Tygrysia miłość dała powód Michałowi Chądzyń­
skiemu,  podrzędnemu aktorowi  sceny krakowskiej  do 
zastrzelenia Anieli Wyrwiczówny.  Bohater  ten, w zd ra ­
dziecki  i podstępny sposób zabiwszy upa t rzoną  ofiarę, 
następnie wystrzałem z rewolweru sam się życia p o ­
zbawił.

Rychło W czas. Znowu nasza miejska straż ognio­
wa popisała się ze swą gotowością do niesienia p o ­
mocy. Przed  ki lku dniami o godzinie bej rano w y ­
buchł pożar  na Widny,  po którego st łumieniu o go ­
dzinie 8 l/2 przybyła  straż ogniowa!  Powodem opóźnię’ 
nia tym razem miało być przypuszczenie st rażaków, 
iż luna pożaru nie je s t  łuną, lecz „zjawiskiem p łane- 
tarnein.“

Jeś l i  tak dalej pójdzie,  będziemy mieli w J a r o ­
sławiu zamiast  straży ogniowej — stowarzyszenie 
a s t rono m ów !

A jeśli p rzy jaźń  słuszność każe przyznać,
Pozwól przed sobą całą praw dę wyznać 
I  uie odmawiaj dla m nie swej pomocy

S t a n i s z e w s k i

W szystko uczynię, co tylko w mej mocy. —

S t a n i s ł a w  
Otóż sie dowiedz p rzy jacielu  drogi,
Że pew ien dworek szlachecki, ubogi,
Z am yka p rzed m io t. w szystk ich  moich m arzeń,
I  je s t początkiem  tych różnych wydarzeń,
K tó re  oplotły  mą drogę ż y w o ta ! —
T a nić pajęcza, choć błyszczy ja k  zło ta ‘
Często m ię jednak  pali bezlitośnie! —
K ocham : a jednak  nie śmiałem radośnie
0  tej miłości, bo mnie ojca postać
W  m iejscu p rzykuw a i każe tu  zostać,
Gdy m yśl i serce gdzieindziej u lata 
W  granice dla mnie szczęśliwszego św iata —
A  choć się czasem  dusza i pociesza,
To tw arz rodzica chwilę szczęścia miesza. —
N ieraz śnię o niej, ja k  o brzasku zorzy,
W  tem  ojciec w ejdzie i tak  m nie zątrw oży,
Że sny ulecą i w net sie rozpierzchną 
A w szystkie św iatła w mojej duszy zmierzchną, 
Jak b y  noc wieczna m iała tam  panować
1 całą m oją miłość ju ż  pochować —
T rw oga mię pali, ja k  ognia zarzewie ;
Ojciec mój jeszcze o tem  w szystkiem  nie wie 
N atom iast ja  wiem, że to  człowiek dum ny,
Żeby mnie prędzej chciał złożyć do trum ny  G. d. n.
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Ze poległych w roku 1363 obrońców wolności 
nabożeństwo żałobne urządziło towarzys two g imnas ty­
czne Sokół  dnia 22 stycznia.

Podczas uroczystości Jordanu, wpadł  do rzeki pe­
wien włościanin, k tó rego  zdołano uratować.  Przyczvną 
wypad ku  był na tłok zgromadzonych,  którzy się Chcieli 
zaopa trzyć  w święconą wodę !

Wystrzałem z karabinu pozbawił  się życia M. 
W .  żandarm s ta c jo now any w Pruchniku .  Powodem 
samobójs twa  miała być obawa przed ka rą  za przekro 
czenie służbowe.

Z okna drugiego piętra koszar a rtylerzyckich 
wyskoczył  żołnierz przed kilku dniami i zabił się na 
miejscu.  W  załodze tutejszej j es t  to trzeci z rzędu 
wypadek  samobójstwa  w przeciągu ostatnich dwóch 
miesięcy.

Stowarzyszenie Syonistów w Jarosławiu. Z po­
wodu  zamieszczonej  w przeszłym numerze wiadomości 
k ronikarsk ie j  o zawiązującem się stowarzyszeniu s y o ­
nistów zażądał  p. Dr.  Blumenfeld w administracyi 
naszego pisma sprostowania,  że on ani kierownictwa 
ani p ro tek toratu  nad tein stowarzyszeniem nie ob ją ł  
ani też twórcą  tego stowarzyszenia  nie był.

Wiadomośoi osobiste. Dnia 9 stycznia br. pobło­
gosławionym został w kościele 0 0 .  Be rnadynów we 
Lwowie  związek małżeński p. Bolesława Gridlewskiego 
z panną  L ubom ir ą  Kolouszek.

Czuły mężulek W Jodłówce pod Pruchnik iem 
pewien włościanin zagłodził  swą żonę. Poróżniwszy 
się z nią zamknął  czuły mężulek nieszczęśliwą kob ie ­
tę w komorze i przez kilka dni z rzędu żadnego nie 
dał jej  pożywienia,  a. że dom, w którym wypadek ten 
zaszedł  znajduje się poza wsią i jes t  zupełnie odoso­
bniony, więc też n ikt  pomocy udzielić nie mógł s k a ­
zanej na śmierć głodową. Ofiara czułości małżeńskiej  
zmarła,  a przeciw niegodziwemu mężowi wdrożono 
śledztwo karne.

Krótki tegoroozny karnawał zniewolił  nasze to ­
warzystwa do urządzenia ki lku zabaw w niedługich 
odstępach czasu. N a  dochód ochronki odbył  się 21 
Stycznia bal w lokalnośeiacli  kasyna miejskiego,  któ­
ry liczne a doborowe zgromadził ,  towarzystwo.  Nie 
brak ło ochoty do zabawy, co wnioskować można  po 
tern; że tańczono do białego rana, do ostatniego ma­
zura stanęło 32 par. — Dziś bal na dochód Sokoła  — 
zapowiada  się równie świetnie jak  poprzedni.  — Gwia­
zda urządziła j u ż  dwie zabawy,  — na 5 bin. zapowiada  
znowu bal w sali hotelu Victorya.

W sprawie O spadek śp. Alexandi-a Ruugego,  to­
czącej się pomiędzy tegoż sukcesorami a Gustawem 
Jahnem  — względnie tegoż spadkobiercami  jes t  w t o ­
ku ugoda,  co na żądanie interesowanych osób ogła­
szamy.

Zarząd tutejszej kasy chorych w ogólnem zesta­
wieniu rachunków za rok 1889, 1890, 1891,
1892 i 1893 wykazuje w przychodach 6202 zł. OG1/? 
et., w rozchodach 6200 zł 3 P / 2 ct., nadwyżka  przeto 
wynosi 1000 zł. 75'  /2 ct. w. a.

Zastępca delegata towarzystwa weteranów wojsk 
polskich z r. 1830/31 — w Jaros ławiu jes t  p. Ludwik  
Wisłocki ,  który też wszelkie na ten cel składki  przyj­
muje. Spodziewać się należy, że nasza publiczność po­
spieszy z pomocą  dla tych wojowników wolności któ­
rzy nie zawahali  się przed żadną dla Ojczyzny ofiarą, 
a k tórym w ostatnich dniach żywota częstokroć nędza 
zag ląda  w oczy.

Dział retrospektywny malarstwa i rzeźby. W i a ­
domo już  iż na Wystawie  naszej urządzony być ma 
osobny dział  re t rospektywny mi la rs twa  polskiego 
i rzeźby polskiej.  His toryczny  dział  ten dać ma wy­
raźny o ile możności obraz rozwoju sztuki polskiej 
w X I X  wieku,  wytłumaczyć ścieżki i d rog i ,  jakieini  
sztuka polska z małych  początków i cudzoziemskich 
wzorów mozolnie się wznosząc dopięła wyżyn na k tó­
rych dziś silnie stoi stanowiąc dumę naszego narodu,  
jeden  z. najważniejszych i najbardziej  poc iąga jących 
łączników z życiem umysłowym całej Europy ,  j e dn ą  
z na jch lubnie j szych  kart  naszego porozbiorowego ż y ­
cia. Re t rospektywna wys tawa pomieszczoną będzie w 
pawilonie zbudowanym z ogniotrwałego materyału.  
Troskl iwie  zarządzone środki zapewnią obrazom rzeź ­
bom i rysunkom całość i bezpieczeństwo. Koszt  ubez­
pieczenia od ognia ponosi dyrekeya  Wystawy.  W y ­
stawa re t rospektywne obejście : obrazy olejne, a k w a ­
rele,  rastele, kartony,  gwasze, miciatury,  akwaforty,  
sztychy! rysunki  i szkice, a następnie rzeźby,  odlewy, 
medaliony,  płaskorzeźby,  słowem okazy  dzieł wielkiej 
sztuki reki zmar łych artystów polskich, począwszy od 
końca  XVII I  wieku.  Co do artystów żyjących,  to ze 
względu iż do wys tawy nowożytnej  sztuki dopuszczo­
ne są jedynie  dzieła wykonane  począwszy od r. 1887 
włącznie t. j. od ostatniej W y st aw y  krakowskiej ,  s ta ­
rać się będzie komitet  uzyskać na wystawę re t rospe­
k tywną dawniejsze dzieła ży jących artystów pozostałe 
po koniec r. 1886. Połączone  przeto obydwie  wys ta ­
wy przeds tawią sumę artystycznej p rodukcji  narodu 
naszego w wieku bieżącym.

Rzecz jas na  iż artystów o bardziej j ednos tajnym 
kierunku scharak te ryzują  dostatecznie jeden  lub dwa 
obrazy.  Malarze  lub rzeźbiarze wielostronni o boga t ­
szej inwencji  artystycznej  a zwłaszcza mniej znani 
o trzymnją dla dzieł swoich  więcej miejsca. Zbiorowej  
wys tawy dzieł k tóregokolwiekbądź  artysty komitat  
urządzać nie może. J e d y n y  wyjątek stanowi wielkiej

pamięci  Ja n  Matejko ! W  oddzielnej sali pomieszczo­
ny będzie zbiór obejmujący w możliwej pełni j ego 
obrazy,  rysunki ,  kartony,  szkice i pomysły plastyczne 
w oryginałach.

Przypuszczone też są na wystawę dzieła mistrzów 
obcych,  którzy w tym czasokresie t. j .  od końca X V I I I  
wieku dłużej w Polsce lub dla Polski  pracowali  w p ł y ­
wając niewątpl iwie czy to bezpośrednią nauką  czy to 
pośrednio dziełami swojemi na początkowy rozwój 
sztuki polskiej.

Przedmiotów wchodzących w zakres  przemysłu 
artystycznego i domowego komitet  na wys tawę tę nie 
przyjmuje .  Dzieła sztuki g rupowane będą  sys tematy­
cznie, o ile możności w porządku chronologicznym, 
dla łatwiejszego objęcia całości i zrozumienia- po cho­
du szluki naszej.  Na  wystawionych dziełach znajdzie 
się ter  nazwisko właściciela.

Równocześnie z otwarciem wystawy r e t ro spe kty ­
wnej wydany będzie rozumowany katalog zawierający 
oprócz życiorysów artystów krótki  pogląd na dzieje 
polskiej w X I X  wieku.

Urządzeniem wystawy re trospektywnej zajmują 
się dwa komi tety lwowski i k rakowski  ; pierwszy pod 
przewodnictwem dr. J ana  Bołoza Antoniewicza,  prof. 
Uniw., drugi kierowany przez dra Marjana  Sok oło w­
skiego.

Nazwiska ich i rozwinięte dotąd przez nich s ta ­
rania są poręką  iż dział ten stanie sie ze wszech miar 
cenny i doniosły, a dla obcych stanowić będzie rze­
telną atrakcję.

W ładysław Barącz b. D y re k to r  teatru lwow skie­
go zamierza w tych dniach dać w naszem mieście 
Wieczorek liumorystyczno muzyczny.

Niezrównany w swych wys tępach  znakomity ten 
artysta znajdzie, j a k  w całym kraju ,  niezawodnie i u 
nas należyte powodzenie i przychylne uznanie.

Karty wstępu na  Bal S towarzyszenia  „Gwiazda“ 
w Jarosławiu,  na dniu 5. b. m. w sali hotelu Victo-  
r ia odbyć  się mający,  są do nabycia w księgarni 
W go  Bohussa i w czytelni W .  Krzyżanowskiego.  — 
W  tejże raczą także  o zaproszenie na Bal  — ci z 
P. T.  osób listą objętych się zgłosić — którzy dotąd 
przez j a k ą  pomyłkę  lub zapomnienie zaproszenia nie 
otrzymali.

Komi te t .
E .  Ganter ,  S. Kwiatkowski .

!Z I z l o - y
lista roczna  sędz iów  p rzys ięg łych  

dla c. k. Sądu obwodowego w  Przem yślu na rok

4894.
1. Angerman Jan,  dzierz. apteki .  2. Argasiński  Józef,  
właść. real.  3. Aschenfeld Maurycy,  właść. hotelu.  4- 
Baczyński Hila ry,  właść. rea ln.  5. Chaim Bernstein,  
właść. realn. 6. Błoński Cypry an ,  szewc. 7. Brodo- 
wicz Michał, właść. realn.  8. Dietzius Adolf, Dr .  med. 
i burmistrz.  9. Fe ld ma nn  Maxymilian,  Dr. med. 10. 
F o r tu n a  Michał ślusarz.  11. Gi li ci ńs ki Józef,  wł. realu.  
12. Godziński Leon ,  wł. reaTti. 13. Grabowski  Wład .  
Dr.  adwok. 14. Hempel  Henryk,  cukiernik.  15. Hirfc 
Ja kó b ,  wł. realn.  16. Isseppi Adolf,  res taur .  koleji.  
17. Kuszewski Antoni,  stolarz. 18. Kopystyński  Piotr,  
inżynier cywilny,  19. Krasicki  Bronisław, wł. bióra 
wy w. 20. Krasicki  Józef, kupiec.  21. Makarewdcz 
Jan.  22. Sega! Dr .  Maxymilian,  adwokat .  23. Sie-  
niawski J ę d r z e j , wł. realn.  24. Troskiewicz  Leon,  
malarz.  25. Trzaskowski  Julian,  Dr.  med. 26. Tumi-  
dajski  Antoni,  kupiec.  27. Ungecheuer  Karo l młodszy 
wł. realn. 28. Haldbcrś  Samuel ,  rabin.  29. W ięck o ­
wski Szymon, wł. real.  30. Wierzbieniec  Antoni,  ro l ­
nik. 31.  Wisłocki  Ludwik,  aptekarz .  32. W o h l  J u ­

liusz, handl.  skór. 33. Zabłotny  Antoni,  kupiec.

Rozkład jazdy.
W  kierunku d o : Przyjazd . Odjazd.
Lwowa N r. ] Posp. 0 godz. 2.15 — 2 .10 w nocy
K rakow a Nr. 2 Posp. 0 godz. l .14 - 1 18
Lwowa Nr. 3 Posp. 0 godz. l l . 85- l l .87 w poł.
K rakow a Nr. 4 Posp. 0 godz. 5 .8 - 5 .12 po poł.
Lwowa Nr. 11 Osob. 0 godz. 452__ 4.°° rano.
K rakow a N r. 12 Osob. 0 godz. 10.41- 10.49 w nocy.
Lwowa Nr. 13 Osob. 0 godz. 4 56_ 5 .8 po poł.
K rakow a Nr. 14 Osob. 0 godz. 8 .14— 8 .19 rano
Lw ow a Nr. 15 Osob. 0 godz. 4 50_ 2.07 w poł.
K rakow a N r. 16 O-iob. 0 godz. 2 .28— 0 34 71
Sokala odchodzi osob. Nr 911 0 g. 8 40 przed poł.

Tl V n n 913 0 g. 6 .*° wieczór.
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Kocioł parowy
o cylindrze pionowym, nowszej konstrukcyi 
o sile 2 koni, m ogący bardzo w ygodnie  
być użytym jako motor do mniejszych war- 
statów lub fabryk, zajmujący zaledw ie  
1.5 m d, jest w dobrym stanie z wolnej 

ręki tanio do nabycia.

Wiadom ość  w ap tece  pod  Op at r znośc ią  Boską.

L. W ISŁOCKIEG O w Jarosławiu.

M a t t o n i e g o

n a jc z y s tsz a  
w od a  m ineralna

S Z C Z f l W f t - A L K f l L I C Z k f l
napój stołow y orzeźw iający

sk u teczn y  bardzo p rzy  chorobach g a r d ła , k a tarach  
ż o łą d k a  i p ęch erza .

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń

zwracamy uwagi na pow yższą pieczęć, w ypalo­
ną na korku jakoteż na czerwoną etykietę  

z orłem, chroni przed częstem fałszowaniem

ini’ego.

OGŁOSZENIE.
U i i E S i i e i t i r a  r y n k u

położona * wolnej 
ręki «io (trzedania.

Bliższa wiadomość w Admi- 
nistraeyi Głosu.
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ZAKŁAD O G R O D N I C Z Y
Aleksandra PiireBili

w Jarosławiu przy ulicy Krakowskiej.
Poleca

Szanownej P. T. Publiczności wielki wybór kwia­
tów cieplarnianych, przyjmuje obstalunki na bukie­
ty ślubne, gratulacyjne, balowe, bukieciki kotylio­
nowe, wieńce pogrzebowe i wszelkie czynności w 

zakres ogrodnictwa wchodzące.
i

Zamówienia na prowincyę w yseła  się najstaranniej opa­
kowane za pobraniem.

Polecając się łaskawym względom Szanownej publiczności

Z głębokiem szacunkiem

PUECHLA.

Pierwsza Galicyjska Spółka
Importu węgla kamiennego

■we Lwowie 
utrzymuje na składzie w Jarosławiu

koks, węgiel kamienny 1 drzewo opa­
łowe w  nąjlepszej jakości po cenach 

umiarkowanych.
B liższa  wiadomość

w aptece Ludwika Grzymały Wisłockiego.

Clir istof le  & S-ka
c. k. n a d w o rn i d o s t a w c y  

Wi e d e ń  1., O p e r n r i n g  5.
N ajw yższe nagrody na w szystkich w ystaw ach światowych.

Grubo trwałe platerowane przedmioty stołowe, w rozmaitych kombinacyach kasety wyprawowe, sewisy her­
baciane i kawowe, zastawy na ciasta, konserwy i owoce

S P E C I A L N E  P R Z E D M I O T Y
dla iioteli restauracyi, kaw iarń, pensyonatów , klubów, m enaży 

oficerskich i dla okrętów.
Ilość nakładu srebra je s t  na każdem  przedm iocie oznaczona 

stem plem , jako  też całkow ite nazwisko
„ C H R I S T O F L E “

Jedyne zastępstwo praw dziwych sreber.
zh. ct.

12 łyżek stołow. 
12 grabków  stoł. 
12 nożów stoł 
12 grabków  des. 
12 nożyków  des. 
12 łyżeczek do 

kaw y . . .

1 7 . -
17.—
17.—
15.—
1 5 . -

9 . -

ztr. ct.
12 łyżeczek do 

czarnej kaw y 
1 chochla do zupy 
1 chochelek do śm. 
1 łyżka półm isk.

12 podstaw , pod. n. 
1 grab. do szyn. .

Cenniki ilustrowane gratis .
Zw raca się uwagę P . T. Szan Publiczności, iż jed y n y  i głów ny skład 

naszych wyrobów posiada li ty lko  handel jub ile rsk i

JHUAMA JJ1M L -K 1SIS©
-24 we Lwowie. Rynek, 45.

Zawiadamiam uprzejmie P. T. Publiczność, że cbok 
mojej licznie łaskawemi względami zaszczycane;

D R W l i R I l
w  Stanisławowie, przy ulicy Belwederskiej I. 5.

otworzyłem
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w k tórym  wykonuję a rtystyczn ie  wszelkiego rodzaju  zamówie­
nia, mianowicie: p o rtre ty , m apy, ilustracje , plany, nuty, dyplo­
my, powinszowania, ogłoszenia, zaproszenia, etyk iety , b ilety , 
wszelkiego rodzaju  autografie i t. p. i t. p.

T ak  d rukarn ia  jakoteż i litografia zaopatrzone są w udos­
konalone m aszyny pospieszne i potrzebne p rzy rządy  wedle 
wymogów nowoczesnych, oraz w uzdolnione siły  robocze i a r­
ty styczne — wszelkie więc zlecenia w zakresie drukarskim  i li­
tograficznym  załatw iam  ku ogólnemu zadowoleniu.

Polecając przedsiębiorstw a moje łaskaw ym  względom P. T. 
Publiczności, kreślę się

z pow ażaniem

Stanisław Chowaniec.
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Ceny zniżone o 15"/1 jb

T o w a r z f s t w o  p o w r o ź n i c z e  i  R a d y m n i e  |£
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Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez W ysoki W ydział k ra j. we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, liny katarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp.

W szelkie w yroby ozdobne jako  to :  nakrycia  salonowe na stół, 
firanki do okien, siatk i do łóżeczek dziecinnych, to rebki m yśliw skie 
ham aki, sieci do polowania, sieci na konie od m uch' i śniegu itp. 
wykonyw ane byw ają starannie na osobne zamówienia.
T o w a rzy s tw a  posiad ąja  sw e  s k ła d y  k o m iso w e: we Lwowie; Centralny Bazar 
k ra jo w y ; w Przem yślu Bazar im. Zyblikiewieza; w .Stanisławowie Bazar rowarz, han­
dlowego; w Łańcucie Towarzystwo produkcyjno i handlowe; w Dębicy Towarzystwo 

handlowo; w Tarnowie handel p. Antoniego Świderskiego 
— Cenniki gratis i franco. —

24—8 D y r e k c j a :
Ku. Leon Pastof Marceli Swiechowski.
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Handel towarów korzennych
A. T U M I D A J S K I E G O

poleca.

m sr a i

I
w m  « » #

w łasnego ściągania
Cała butelka 50  cl. pół butelki 32 cl.

Kawior, Ostrygi, Łosoś, Węgorz wędzony, i wszelkie
marynaty

SZYNKA WESTPHALSKA.
G r u s z k i  i J a b ł k a  T y ro l s k i e .

I i  i  Mi t  riOŁ I .

Z E S Z Y T f
polecone według rozporządzenia Wys. 

c. k. Rady Szkolnej Krajowej są

w księgarni H. Bohussa w Jarosławiu
■ L  j y  P° znacznie zniżonei cenie do nabycia- 

^ ■ 1
Redaktor H. Zaleski. Wydawca Ludwik Wisłocki. Odpowiedzialny redak tor W iktor W ładysław L atin ik . Z d rukarn i H. B ohussa w J a ro s ła w iu


